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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ....................................... 8 kur.
k w a r t a l n i e  2 „

Jfumer pojedynczy 20  hal.
do nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i ogłoszenia  przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i R edakcya w Księgarni. 

B C  R E D A G U J E  K OMI TE T .
Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłuszeń:
za w iersz 1-szpaltowy -- lub jego 
m iejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) 10 hal.; w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Lud w walce 
o reformę wyborczą.

Oil wielu lat widzi się w naszym  
kraju zabiegi różnych ludzi, podejmu­
jących z całym zapałem pracę nad 
ludem wiejskim, dążących do tego. by 
włościanina naszego uczynić prawdzi­
wym  obywatelem kraju, kochającym  
swoja ojczyznę, znający m swoje prawa 
i obowiązki względem tejże. Zbożna 
tę pracę zaczął pierwszy w kraju na­
szym  ś p. Stojałowski mniej wiecej 
między rokiem 1870 a 1880. i kroczył 
tą ciernistą drogą do końca swego  
życia prześladowany przez możnych  
tego kraju, wspomagany początkowo 
przez swego ucznia i towarzysza pra­
cy p. iStapińskiego, później zaś opusz­
czony i zwalczany przez niego zawzię­
cie. W walce tej ciężkiej i długiej miał 
ś. p. ksiądz Stojałowski chwile piękne 
wchodząc sam, jako poseł do sejmu i 
parlamentu i wprowadzając za sobą 
braci włościan, miał też i chwile przy­
kre, dożył nawet w końcu i takiej 
chwili, jaką były ostatnie wybory do 
pai lamentu, kiedy musiał uledz on i 
jego  stronnicy wskutek prostej kra­
dzieży głosów, jak to przy weryfikacy i 
mandatów poselskich do parlamentu 
wykazał poseł dr. Starowieyski w okrę­
gu chrzanowskim.

W reszcie śmierć przecięła pasino 
pracowitego życia wielkiego obrońcy, 
rzecznika i nauczyciela ludu. Umarł ś. 
p. ks. Stojałowski, ale idea jego nie 
zeszła z nim razem do grobu —  stron­
nictwo jego  nie rozleciało się, jak so­
bie tego życzyli i jak to przepowia- 
dali jego wrogowie. Na czele tego  
stronnictwa stanął dzielny poseł do 
parlamentu p. Jan Zamorski, ujął w 
młode ręce sztandar, jaki dzierżył ś. 
p. ks. Stojałowski i podniósł go w y ­
soko, a samo stronnictwo chrześcijań- 
sko-Iudowe nietylko nie upadło, ale 
owszem dziś ono silniejsze, niż da­
wniej.

Jeszcze za czasów ś. p. ks. Stoja- 
łowskiego stronnictwo to przed kilku 
laty złączyło się z narodową demo- 
kracyą, a zachowując każde z tych 
stronnictw swój program i swój zarząd 
naczelny, utworzyło związek narodowo- 
lndowy. Celem tego związku, to wspól­

na praca nad ludem wiejskim, której 
ostatecznym celem jest dążenie, aby  
naszego chłopa zrobić prawdziwym o 
bywatelem kraju i zdobyć dla niego 
jak najwięcej praw, które niby to ma, 
ale istnieją one właściwie tylko na 
papierze.

W  dniu 6 . b. m. odbyło sie w 
Rzeszowie zgromadzenie tego Związ­
ku narodowo-ludowego. Z wszystkich 
powiatów Galicyi zjechali się chłopi, 
delegaci Komitetów powiatowych Związ­
ku narodowo-ludowego, aby radzić nad 
waźnemi sprawami. Zjechało ich się 
312  reprezentantów prawie wszystkich  
powiatów kraju. Poważny przebieg o- 
brad trwających prawie przez cały  
dzień wskazuje, źe uświadomienie na­
szego ludu jest tak znaczne, że już 
najwyższy czas, aby także w ręce lu­
du włożyć odpowiedzialność za losy  
polityki narodowej i dopuścić go do 
wapółrządów kraju.

Oczywiście na pierwszem miejscu 
obrad stanęła reforma ustaw v wybor­
czej do Sejmu, a rezultatem narad 
były jednogłośnie zapadłe uchw ały : a) 
domagające się stanowczo zwołania w 
jak najkrótszym czasie Sejmu, celem  
uchwalenia reformy —  żądające zapew­
nienia 5 6 °/o  mandatów wiejskich i 
wprowadzenia jednomandatowych o- 
kręgów z katastrem narodowym, b) 
wzywające wreszcie wszystkie organi- 
zacye powiatowe Związku narodowo- 
ludowego, aby w tym miesiącu urzą­
dziły zgromadzenia dla uchwalenia po­
wyższych rezolucyi i wybrały deputa- 
cye z powiatów, któreby w pewnym  
oznaczonym dniu zjechały się we Lwo­
wie i marszałkowi krajowemu, jako 
też i innym odpowiednim czynnikom  
przedstawiły konieczność uchwalenia 
reformy wyborczej do Sejmu.

Ale lud, a raczej znaczna cześć j e ­
go, stoi jeszcze dotąd pod komendą  
niegdyś przyjaciela, a później jednego  
z najzaciętszych wrogów ś. p. ks. Sto- 
jałowskiego, mianowicie p. Jana Sta- 
pińskiego. Ten od pięciu lat krzyczy  
o reformę wyborczą do sejmu —  krzyk 
jego jednak snadź nie był szczerym, 
skoro w tym czasie zawarł sojusz z 
konserwatystami ratując ich mandaty 
poselskie do sejmu i parlamentu przy 
ostatnich wyborach z pokrzywdzeniem  
włościan. Obecnie znowu głosi krucya- 
t§ przeciw szlachcie. „Szlacheckie rzą­

dy zgubiły Polskę1*, mówi w ostatnim 
numerze Przyjaciela ludu, „bo nie do­
puściły ludu polskiego do równych  
praw w narodzie. 1 teraz jeszcze szla­
chta sprzeciwia się odrodzeniu narodu, 
bo nie chce się zgodzić na równe pra­
wa ludu. Piec lat trwały rokowania  
stronnictw polskich o nowe prawo w y ­
borcze do sejmu. Przez pięć lat w y ­
silali się panowie obszarnicy' na naj­
rozmaitsze pomysły', aby ty Iko przesz­
kodzić zapiowadzeniu powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego 
prawa wyborczego “.

„Więc teraz trzeba, aby przemó­
wiły rzesze ludowe. Panom konserwa­
tystom sie zdaje, że lud aie myśli o 
reformie wyborczej, bo cicho siedzi. 
Musimy przekonać panów konserwa­
tystów, że się mylą. Chcą walki, to 
mech ją mają“.

Tak grozi Stapiński. Na 13. b. m., 
a więc w tydzień po zgromadzeniu 
Związku narodowo-ludowego, zwc łuje 
Radę naczelną stronnictwa ludowego  
do Rzeszowa celem ułożenia planu 
działania.

Niedaleka przyszłość pokaże, czv 
działa szczerze i czy mówi prawdę. 
Jeżeliby tak było, to cały lud polski 
szedłby tym razem zgodnie, choć pod 
różną komendą, do walki o reformę 
wyborczą do Sejmu, a to musiałoby  
mieć swój skutek, musiałoby przeko­
nać konserwatystów, źe dalszy opór 
w tym względzie nadaremny.

Dlaczego p. Kłapa 
został przeniesiony.

W przedostatnim Nrze Tygodnika po­
ruszyliśmy przykrą sprawę, t. j. sprawę do­
tyczącą działalności inspektora szkolnego p. 
Bolesława Kaczorowskiego. Nazwaliśmy ją  
przykrą z tego powodu, ponieważ dotknąć 
musieliśmy jednostkę, czego w zasadzie nie 
czynimy, wyjąwszy gdy —  jak w danym ra­
zie — rozchodzi się o obronę naszych inte­
resów narodowych.

Na dowód, że celem naszym w tym wy­
padku było jedynie przestrzec ogół społe-  
łeczeństwa polskiego przed groźącem mu 
niebezpieczeństwem i zwrócić jego  uwagę, 
skąd mu to niebezpieczeństwo zagraża, że 
natomiast dalecy jesteśmy od bezcelowego  
wywlekania aa jaw spraw czysto prywatnych  
lub dokuczenia komukolwiek, postanowiliśmy  
zebrawszy z trudem garść faktów, przedsta-

Należy żądać we wszystkich sklepach i c. k. trafikach pod nazwą

Tutek i bibułek cygaretowych 
renomowanej fabryki ! S. W. Niemojowskiego i ki we Lwowie „

Główny skład: we Lwowie 
w PASAŻU MIK0LASCHA.

bo nabycia w szędzie .Cenniki i wzory  
gratis.

5% od sprzedaży bmtto prze­
znaczono na przytnłek dla 
Weteranów z r. 1863. do dys- 
spozycyi i pod kontrolą Ko­

mitetu Jubileuszowego 
1863-1913.
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wić je szerszem u polskiem u ogółowi i dać  
mu możność zaznajom ienia się w ten  sposób 
ze sprawą, k tó ra  zdaniem  naszem najwięcej 
obchodzić  go powinna.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że wy­
chowanie naszych d z i e j  j e s t  podstaw ą n a ­
szego bytu narodowego, d la tego  też nie może 
być d la  nas  oboję tnem , komu powierzamy 
to  wychowanie, w szczególności, czy j e  po­
wierzamy narodowo oświadomionyra pedago­
gom, czy też wrogo d la  nas  usposobionym 
jednostkom , ludziom bez ta k tu  i ch a rak te ru ,  
pajacom  w ca łem  tego s łow a znaczeniu, lub 
karyerowiczom.

Spraw ą w y c h o w an ia  naszych dzieci w 
szkole nie po trzebow aliśm y się zajmować, 
gdy kierowmcswo szkół wydziałowych w S a ­
noku spoczywało w ręk u  ta k  wytrawnych, 
ogólnie szanowanych i cenionych pedagogów, 
ja k im  był ś. p. Leopo ld  B iega i j a k ą  j e s t  p. 
Teodozya Drewiń ka.

Gdy jednak  miejsce ś. p. L eopo lda  B ie ­
gi za ją ł  p. A lek san d e r  M ochnacki,  a  p. T e­
odozya D rewińska,  m ogąca się poszczycić, 
iż kdka  pokoleń chlubnie, na  pożytek  kraju  
i ojczyzny wychowała, nie cieszy się wzglę­
dam i młodego in spek to ra  szkolnego p. B o­
lesław a lvaczorowskiego, — sprawy wycho­
wania naszych dzieci z oka spuszczać me 
możemy i nie wolno nam milczeć, gdy 
na  polu wychowania naszych dzieci d o s t rze ­
gam y niedom agania , a w wykonaniu p rze ­
pisów szkolnych nadużycia.

Ja k im  sposobem  p. M ochnacki zos ta ł  
dy rek to rem  szkoły wydziałowej męskiej,  n a ­
pomknęliśm y już  w Nrze 39. naszego Ty­
godn ika  z dn ia  29. w rześnia 1>. r., a tu  to 
jeszcze dodać  winniśmy, że n.e kwalifikacye 
an i osobiste przymioty wyniosły go na tę 
posadę, lecz obejście  z p łaczem  wszystkich 
osobistości (wiadomo, że p. M. ma płacz za 
zawołanie),  —  k tó re  jak iko lw iek  wpływ ua ob­
sadę  dy rek to ra  mieć mogły —  i przez na- 
pew niam e ich, że po roku  pójdzie w peusyę. 
Myśmy jego noauuachre w nrze 23. T ygod­
n ika Zimni Sanockiej z dnia 4. czerwca 1911. 
powitali słowy: „Z pomiędzy kandydatów  u- 
mieszozonycb w te rn ie  przez Badę szkolną 
okręgow ą o trzym ał  posadę dy rek to ra  ten, 
k tóry  najm nie jsze  na to stanowisko miał 
kwalifikacye, a s ta ło  się to ze szkodą  pol­
skiego s tanu  posiadania  i ze szkodą samej 
szkoły. Z daje  się, że b rak  kwalifikacyi za 
s tąp iła  okoliczność, iż k an d y d a t  był Rusi­
n e m ”.

I bynajmniej nie myliliśmy się.
Człowiek bowiem, k tóry  w szkole dyab ła  

z dzieci wypędza, który  objąwszy zastępstwo 
d y rek to ra  po śmierci ś. p. L eopo lda  Biegi 
nkstąpiiiflej dn ia  26 s ie rpn ia  1 9 1 0 ,  już  w 
dn iach  29 i 30. s ie rpnia 1910., kiedy pamięć 
zm arłego  co dopiero  d y rek to ra  była je szcze 
w świeżej pamięci, przy wpisach uczniów do 
szkół norm alnych  i wydziałowych kazai so­
bie p łacić  ha ra cz  t  tu lem  wpisowego od 
1 K. do 10 K. i więcej, stosownie do tego, 
ile się mu wydobyć udało  od rodziców za ­
p isujących do szkoły swe dzieci, k tó re  to 
naduży cie zgan ił  Tygodnik  Ziemi Sanockiej 
w nrze 18. z dnia 4. września 1910., cz ło­
wiek, k tóry  dla pom nożenia  swych d o ch o ­
dów zaprow adził  bezpraw nie opła ty  od e 
gzamiuów wstępnych w wysokości 10 K. w 
szkole ludowej, a  12 K. w szkole wydzia ło­
wej, który pozwolił na to, by podw ładny  mu 
nauczycie l ag i tow ał w odległej na k ilka kim. 
od S an o k a  dużej, czysto ruskiej wsi O d rz e ­
chowej za wpisywaniem dzieci do szkoły w 
Sanoku, a  to  w tym celu, by z o p ła t  za e- 
gzam ina  w stępne  i z wpisowego nape łn ić  
je szcze  więcej swą kieszeń, n równocześnie 
wykazać M agistratowi, że do tychczasowe 
m ieszkanie d la  dyrek to ra ,  mieszczące się 
w gm achu  szkolnym w skutek wzmożonej 
frekweucyi uczuiów, m usi być użyte na sale 
szkolne, je m u  zaś m ieszkającem u we w łas­
nym domu, m a być p ła co n e  re lu tum  za 
mieszkanie, k tó rą  to  spraw ę porusza ł  rów ­
nież T ygo d n ik  nasz w nrze 24. z dnia 9. 
paźdz ie rn ika  1910., a  z powodu czego p. M. 
n a p a d ł  na ulicy ówczesnego naszego odpo ­
wiedzialnego r e d a k to ra  p. G la tm aua ,  zelżył 
go słowami, t i i e  nadu jącem i się do pow tó ­
rzen ia  i czynni© znieważyć go usiłował,  a 
p rzepros i ł  go publicznie oświadczeniem za- 
m ieszczoneiu w n. 26. Tygodnika Ziemi S a ­
nockiej z dnia 23. październ ika  1910.— do­
p iero  wówczas, gdy sp raw a  na d rogę  sądow ą

zos ta ła  sk ie row aną  i gdy z powodu niej gro 
ziło mu sądowe zasądzenie, —  słowem czło­
wiek na każdym k roku  chciwy, a przy tera 
n ie tak towny nie miał kwalifikacyi na dyrek­
to ra  szkoły w mieście Sanoku .

P. M. nie zm ienił się zostawszy d y rek ­
to rem , przeciwnie p a te n t  na d y rek to ra  u- 
w ażał za a p io b a tę  swego dotychczasow ego 
postępowania , a tylko s ta ł  się więcej p rze ­
biegłym. O d tąd  pobie ra ł  wpisowe w każdej 
wysokości,  nawet po k ilkadzies ią t  hal.,  jeśli 
k tó ra  bied.ia m atka ,  czy ojciec nie mógł 
złożyć najniższej taksy w kwocie 1 Ii,, gdy 
zaś się kto wymawiał,  że nie ma przy sobie 
pieniędzy na opła tę  wpisowego, zobowiązy 
w ał go p. M., by odnośną kwotę odniósł, a 
wysokość kwoty i te rm in  jyj jda tnośc i zano­
tow ał sobie w dzienniku, aby się o nią pó- 
niej mógł upomnieć Odt.jd j l  duak liazy wało 
się. że p. M. jiobiera wpisowe na biedne 
dzieci szkolne, chociaż n ik t  o tem nic n e 
wie, by k tó re  biedne dziecko za jednego 
ha le rza  w czasie dyrek to rs tw a  p. M. o trzy­
m ało  cośkolwiek z tych op ła t;  na tom ias t  
taksy  za egzannna wstępne począ ł p. M o ch ­
nacki rozdz ie lać  pomiędzy egzam inatorów , 
oczywiście zos tawiając większą ich część dla 
siebie.

Przy pobieran iu  ty> h o p ła t  zazwyczaj 
nie ma p. M żadnych  trudności ,  każdy bo­
wiem ojciec, czy m a tk a  pragnie  zaraz  na 
wstępie u jąć  sobie dy rek to ra  stosunkowo 
dość m a łą  kwotą, co ich zdaniem będzie 
m iało korzystniejszy wpływ na prowadzenie  
się dziecka i na jego  dobrą  no tę  z nauki. 
Z darza ją  się je d n ak  wyjątkowe wypadki, że 
n iektórzy rodź ce nie chcą  się d ać  „u icią- 
g n ą ć “ . Były wypadki, że zan iechano  wpisania 
dziecka  (p. M ichalska),  z powodu żądan ia  
wpisowego, k tó re  się n.e należy, że ojciec 
na  p rzedstaw ien ie  p. M., iż wpisowe p rze ­
znaczone je ś t  d la  biednych dzieci szkolnych, 
odpowiedział,  iż on sam je s t  biedny i me 
ma co dzieciom do ust włożyć (służący z 
K ó łka  roln. Seidelj. — Co do taksy  za e- 
gzam ina wstępne, to spo tka ł  się p. M 
w prost z odm ow ą rodziców włościan, bo od 
miejscowej nauczycielki słyszeli,  że egzam ina 
re w myśl regu lam inu  szkolnego są bezp ła t  
ne. P. M. jedn k • mimo to me d.tf za wy­
g ra n ą  i odpow iedzia ł im na to, ż.e te  taksy 
p rzeznaczone są  d la  nauczycieli,  by się le 
piej z ich dziećmi obchodzili, — a ten a r ­
g u m e n t  przem ów ił im do przekonania ,  gdyż 
p ieniądze, przeznaczone na odzież dla dzieci 
złożyli piko op ła tę  za egzam ina wstępne, 
„by się nauczycie le  lepiej z f h  dziećmi o b ­
chodzili*! (Ainbic.ii, N esto r) .

Nie wszyscy jednak  nauczyciele biorą 
udzia ł  w rozdziali; tych t ks z egzaminów 
wstępnych, niektórzy bowiem odm awiają 
przy jęcia  o f ia io ia n y c h  im łaskaw ie  przez p. 
M. kwot, uw ażając  je . j a  ko nie legalnego po­
chodzenia. W praw dzie  popada ją  oni przez 
to  w n ie łaskę  p. dy rek to ra ,  który  je d n ak  
tem  się nie martwi, gdyż na takiej odmowie 
on zyskuje.

Tak  się p rzedstaw ia ,  że j ą  ta k  naz w ie ­
my, s t ro n a  m ate rya lna  stosunków panu jących  
w szkole, w k tórej  p. M ochnacki j e s t  dy ­
rek to rem , nia będąca  bez wpływu na stronę 
pedagogiczną.

(C. d. n.).

3*ieśd polska 
w artystycznym rozwoju.

Interpretowane przez prof. BURSĘ.

Niezwykle mTy wieczór p rzeżyła  w pią tek  
11. b. m. publiczność zg rom adzona  w Sokole 
n a  koncercie  prof. Bursy  z Krakowa.

Można powiedzieć, że z dzisiejszego n e r ­
wowego życia, w którem  wśród czczości prze- 
wije się niezdrow a senzacya, wieczór ten 
przeniósł nas  w inny lepszy św ia t w ra ­
żeń miłych, a  harm onijnych, w a tm osłe rę  
oczyszczoną z bakcylu  p ikan tne j  opere tk .  i 
jeszcze p ikantnie jszego k ab a re tu ,  k tó re  rów ­
nocześnie ze śmiechem i zabaw ą  ro d z ą  n ie ­
sm ak i nudę.

Tli przeciw nie, równocześnie ze s łuchem  
lubującym  9ię bai m onią pieśni, radow ało  się

za razem  se rce  swojskością utworów, z k tó ­
rych każdy wywoływał s łodkie  echa  w p ie r ­
s iach  s łuchaczów, j a k  też bu d zą cą  się św ia­
dom ością  naszej ku ltu ry  narodowej, naszego 
ar tys tycznego  bogactwa, bo wiadomo, żo w 
dzisiejszej dobie narody  są  silne i żywotne 
swoimi zasobam i ducha .  Isto tn i twórcy po­
tęgi narodu  to jego wielcy ludzie : ar tyśc i i 
myśliciele. A H. Taine powiada, że epoka n a j­
nowsza w historycznym  rozwoju ludzkości,  
po p rzed  wszystkiemi innerai sz tukam i,  da je  
has ło  władcze muzyce. — W muzyce p rze­
jaw ia  się nowoczesny duch  czasu.

Zato z prelekcyi prof. Bursy dowiedzie­
liśmy się, że polska twórczość m uzyczna  
śm ia łą  d ło n ią  n a  równi z iiłnemi narodam i 
przudu.iącemi światu swą kulturą ,  s ięga po 
to w ładcze berło, a rozwój polskiej pieśni i 
wzrasta jący  z dnia na dzień połączony z wro- 
dzonem  uzdolnień ein pieśuierskiem  rasy  s ło ­
wiańskiej, k tórego  świadectwo daje  nam wiele 
dokum entów  z najbardzie j  zam ierzchłej p rz e ­
szłości, pozw ala wróżyć, że nade jdz ie  czas, 
kiedy w t tu i  w ładztwie zajmie najpocze tn ie j-  
sze miejsce.

P re lekcyę  h is to ryczną  p rzeas t  iw ia jąc ą  
rozwój p ieśn iars twa po lss iego  z na jdaw n ie j­
szych czasów aż do chwili obecniej i lu ­
s trow ał proi. B u rsa  wykonaniem pieśni o -  
koło 20 kompozytorów, począwszy od K u r ­
pińskiego, ja k o  pierwszego wybitnego kom ­
pozytora  polskiego, aż do W aleka  W alew­
skiego. Część pieśni odśpiewał p ro f  B u r s -  
sam, inne śpiew ała  jego  uczeniea p. Balów- 
na, a publiczność k aż ay  p u n k t  p ro g ra m u  
przy jm ow ała  rzęsistymi oklaskami.

Bo zaiste  nie można sobie życzj ć 
lepszego p ieśn iarza  od prof. Bursy. S łu c h a ­
ją c  go, odnosi się wrażenie, że tylko tak ,  a 
nie inaczej powiuna być pieśń polska śp ie ­
wana. Obok bardzo  ładnego  głosu, d sko- • 
nule wyszkolonego i bardzo  wi raziste j dykcyi 
jes.t p ro f  B ursa  znakomitym dekU.m >to rem  
nada jącym  każdem u wyrazowi odpowiednie 
zabarwienie d ram a tyczne  i nas tro jowe. Naj- 
właściwszem określen iem  jego  śpiewu zda je  
mi się, że je s t to  bel can to  włoskie, ale po ­
zbawione jego  żonglerski.  h sz tuczek > p rze ­
szczepione przez sub te luego  a r ty s tę  d r a m a -  
ty c z n e g o i iu g ru a t  polski, specyficznie rodz.nny. 
To też najwyższe w rażom e spraw ia ły  pieśui 
o c h a rak te rz e  d ram atycznym , ja k  „D um a o 
Bolesławie K rzyw oustym ” , „T rzech  B u d ry ­
sów* i dek lau ia to ;sk iem , j a k  „Gdybym był 
młodszy" i „Czegoś mi tęskno".

M łodziu tka śpibwaczka p. Balów na zb ie­
r a ła  też zasłużone oklaski, bo po za pew nem  
skrępowaniem , zujielme n a tu ra ln em  u p o ­
czą tku jące j  śpiewaczki, wykonywała swój 
p ro g ra m  bardzo  ładnym  świeżym g łosem  o 
miłym dźwięku, rokującym  doda tn io  o je j  
przyszłości ar tystycznej W dalszych pieś 
niach. gdy się wyzbyła widocznej t rem y ,  
zyskała wiele ekspresyu, a wogole sk o n s ta ­
towaliśmy wielką muzykalność p, Balówny.

Mamy nadzieję, że jirof. B u rsa  me z a ­
pomni o naszem mieście i znowu w przy­
szłości zgotuje  nam  garść  miłych wrażeń.

Jan',na Kossak-Pełeńska.

K H 0 M2 K A .
Mianowania i przeniesienia. Namie­

stnik przeniósł starostę K. Waydowskiego  
z Kałusza do Sanoka.

B ada szkolna krajow a zam ianow ała  na ­
uczycielkami szkoły 4 klasowej żeński“j  w 
S anoku panny  B, Germaków nę i C. G reczue-  
równę, p rzen ios ła  nauczycie la  szkoły wydzia­
łowej męskiej P. K lim ezuka ze Sokola do 
S anoka.

Z Rady mlejskiflj. Na poniedzia łkow em  
posiedzeniu  B ady miejskiej ukończono  o s ta ­
tecznie sz tucznie  przez p. radnego  Be/.uchę 
wywołaną „walkę o szkołę*. Zwolennicy pro  
je k tu  p- in spek to ra  szkolnego K aczorowskiego, 
k tóry  to  p ro jek t  przy ją ł za swój p. rad n y  
Bezucha, wyszli z posiedzenia zadowoleni,  
bo B ada  uchwaliła  jednom yśln  e u tworzyć 
bezzwłocznie 4. i 5. k lasę w sskole w ydzia­
łowej żeńskiej. P o  za ła tw ien iu  tej spraw y 
przebiczow ano porządek  dz enny, a miano­
wicie zała tw iono  spraw ę zaciągnięcia pożyczki 
n a  zastaw papierów wartościowych w celu
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u z y sk an ia  gotówki po trzebnej na pokrycie 
ra t)  za budowę koszar  45. p. p., — uchw a­
lono zakupić  od C ham ia S ilbera  rea lność  na 
Wójtostw le, w k tó re j  m.eści się p iekarn ia  
wojskowa, za cenę kupna  24 000 koron, —  
uchwalono oświadczyć się przychylnie na  
p rośbę  F ranc iszka  P a ta ły  d ru k a rz a  o zez­
wolenie na  biuro ogłoszeń, na prośbę Feigi 
Tessel zam. Schiff o zezwolenie na p rzyn ie­
sienie wyszynku z domu pod lk. 131. do 
dom u pod lk. 130. w rynku, oraz na  prośbę 
M ichała  D e p u ta ta  o zezwolenie na otwarcie 
m leczarn i .  Wreszcie uchwalono przyznać 
praw o przynależności do gminy m ias ta  S anoka  
Leoilowi Dillerowi szynkarzowi.

W czasie dyskusyi „szko lne j” wydarzył 
się charak te rys tyczny  epizod. Asesor miejski 
p. M ichał Słuszkiewicz zarzucił  radnym  I 
i II. Koła, w sposób nie licujący z powagą 
zgrom idzeiiia ani s tanowiskiem cz łonka M a­
g is tra tu .  że „zam ęczają*  mieszczan długim i 
przemówieniami. H .łaśliwe uzurpow anie sonie 
jirerogatyw przew udniczącego przez p .M ich a ła  
Słuszkiewicza, me spo tka ło  się z odpraw ą 
ze s trony paua  burm istrza ,  k tó rego  obo ­
wiązkiem było przywołać do p o rządku  r a d n e ­
go zak łócającego  spokój ob rad  i w prow adza­
ją ce g o  do nich ja rm arcz n y  ton.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy
ukochanego Boba te ra  N aczeln ika T a d e u s z a  
K o ś c i u s z k i  odpraw ionem  zostan ie  we w to­
rek  dn ia  15. paźdz ie rn ika  b. r. o godzinie 
11. przed po łudniem  w kościele parafia lnym  
w Sanoku.

Do wzięcia udzia łu  w tern nabożeństw ie 
zaprasza  fewietuą R eprezen tacyę  Pow iatu  i 
M iasta, wszystkie P. T polskie Sowarzysze- 
Hia, Młodzież wszystkich szkół i polską P. T. 
Publiczność

Wydział
P u h k ie p o  T o u a iz .  gimii. „Sokół* w Sanoku.

Straciliśmy prenumeratora, a d z iu r a  
w kan a le  L angsam a o b o k  s c h o d ó w  „pod  
F r a n c i s z k a n a m i*  z o s t a ł a  i n a d a l  g r o z i  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w e m  dla  z d r o w ia  i ż y c ia  p r z e -  
c h o d ir ó w .

O tej dziurze pisaliśmy przed dwoma 
tygodniami, a L  m ag is tra t  sanocki, widocznie 
ch ąi pokazać swą wy. ;/.ość nad k ro n ik a r ­
ską  n o ta tk ą  ii.e~uważał do tąd  za stosowne 
wy dać nakazu  napraw ien ia  zapadn ię tego  k a ­
nału.

J e dynym skutkiem naszej uota tk i było 
że inspek to r  policyi miejskiej p. Dręgiewicz. 
do tkn ię ty  je j  treścią , prosił, by go wykreślić 
z listy p renum era to rów . To stanowczo za 
m ało  —  i d la tego  jeszcze raz radzim y p. 
Dręgiewiczowi, aby wstał na  chwilę od biur 
ka, przy k tórein dnie całe spędza ,  by po­
szed ł og lądnąć  n ieszczęsną dziu rę  i zda ł  o 
niej rap o r t  magistratowi.

T  k, tak. to  należy do obowiązków in ­
spek to ra  policyi Siedzieć cały d ó e ń  przy 
biurku i piórkiem p > papierze  m achać — to 
tro ch ę  z» m a ło !

Szantażysta przed sądem- W pią tek  
dnia 11. b. m. s ta n ą ł  przed sanockim try 
b u na iem  orzekającym  S tan is ław  Boczarski,  
były r e d a k to r  „Tygodnika ludowego*, a  o- 
becuie koncesyonowany nauczyciel tańców, 
oskarżony  o zbrodnię gw ałtu  publicznego 
przez usiłowane wymuszenie dokonane na  a- 
je n c ie  emigracyjnym Ludwiku Grossie.

Wedle a k tu  oskarżenia  m ia ł  Boczarski 
żądać  od G rossa  najp ierw  sta łe j  pensyi m ie­
sięcznej a nas tępn ie ,  gdy tem u  żądaniu  
G ross  odmówił, zap ła ty  100 koron pod za­
grożeniem, że w raz ie  odmowy będzie go tak  
w swym organie „ sm aro w a ł1*, że  go „szlak 
t r a f i ”, że go „cho le ra  weźmie*.

G ross nie uląkł się groźby i pieniędzy 
nie da ł ,  a bezpośrednio  potem u k az a ł  się w 
„Tygodniku ludowym* uały szereg a r ty k u ­
łów, w których B oczarsk i  „ sm aro w a ł” G rossa 
po swojemu —  S ku tk iem  tych ar tykułów  
-zagrożoną była tg zy s ten ey a  Grossa, bo firmy, 
k tó rych  on był ajentem , zaczęły  odb ie rać  
m u  zastępbtwa. O sta teczn ie  Gross u d a ł  się 
po opiekę da  p roku ra to ry i  państw a, k tó ra  
po przeprow adzonych  dochodzeniach  zna­
laz ła  pudstaw ę do oi k a r  żem a Boczarskiego 
o zb rodn ię  wymuszenia.

R ozp raw a po tw ie rdz iła  w zupełności 
wywody ak tu  oskarżenia ,  a  t ry b u n a ł  uznał 
Boczarskiego winnym zarzuconej mu zbrod  
ni i za sądził  go za  n ią  na  k a rę  6 tygodni 
ciężkiego więzienia obostrzonego  jednym  
pos tem  co tygodnia.

Teatr premier, który  we środę  dn ia  9. 
b. m. wystawił w sali Soko ła  sz tukę Niko- 
rowicza „W g o łę b n ik u ” , zyskał sobie wstęp­
nym bojem sym patye Sanoczan.

W ytw orna  g ra  doskonałych  artystów  
zna laz ła  szczery poklask doborowej publicz­
ności, k tó ra  po brzegi w ypełniła  salę. Z n a ­
komity zespół a r tystyczny  daje rękojm ię 
trw ałego  powodzenia tej nowej imprezy te a ­
tralnej.  1'rowincyi n a leż a ł  się ju ż  daw no 
dobry, „prawdziw y” te a tr .

Tern przykrzej przychodzi nam  nadm ie­
nić, że doszły nas zaża len ia  na n ie tak tow ne 
i n iegrzeczne postępow anie  dyrek to ra  te a t ru  
p. Pietrzyokiego z p ła c ą c ą  wstęp publicz­
nością — spodziewamy się  je d n a k ,  że na  
przyszłość nie da  p. P. więcej powodu do 
takich zaża leń!

Najbliższe p rzedstaw ien ie  „T e a tru  p re ­
m ie r ” odbędz ie  się w Sanoku w dniu 11. 
l is topada  b. r.

Okropna tragedya ro ze g ra ła  się w ub ie ­
g łą  sobotę  wieczór w Posadz ie  olchowskiej. 
Ofiarą pad ło  m łode  życie 21 - letni ej kobiety, 
Józefy H abratow cj.  M orderca  liczy l a t  24, 
nazywa się S tanis ław  Szymański,  j e s t  z za ­
wodu m urarzom . Szymański s ta ra ł  się od 
niedawnego czasu o rękę H ,.bratowej, k tórej 
mąż um arł przed pół rokiem w Kulparkowie 
w szpita lu  ob łąkanych.

H ab ra to w a  odrzuciła  s ta ra n ia  S zym ań­
skiego, ten  je d n a k  nie ustępow ał, a naw et 
groził  samobójstwem.

W sobotę od ran a  p rzesiadyw ał u H a- 
bratowej, po- po łudn .u  widziano ich razem  
przed plebanią , a naw et Szymański w stępo­
wał do kancelaryi parafialnej księdza jednak  
w dom u me zasta ł.  W ieczorem Dył znowu 
u H abra tow e j  —  gdy go zawołano do domu 
rodziców na kolaeyę, żegnając  się prosił  
H abra tow ą ,  by wyszła z nim na chwilę do 
sieni.

Nie p rzeczuw ając  nic złego, Habratowm 
spe łn iła  je g o  prośbę, puczem Szymański 
s trze li ł  do niej z rewolweru. Gdy na odgłos 
s trza łu  b ra t  l l t b ra to w e j  wybiegł, ujr/.ał s io­
s trę  leżącą  na ziemi z p rzes trze loną  skronią.  
P rzeniesiona do izby, zm ar ła  natychm iast.

M o id e rc a  wybiegł na ulicę i odda ł s.ę 
sam  w ręce żandarm eryi.

Pan Stanisław Niedzielski, nauczyciel 
szk. wydz. m. w Sanoku, prosi o zam iesz­
czenie wyjaśnienia odnośm e do no t tk i w 

1 ostanim  lirze naszego Ty godnika o me wzięciu 
przezeń udzia łu  w wieczornicy pożegualne) dla 
p. Józefa  Kłapy, że uzasadnionym  powodem 
tego by1 1 jedynie sprawa osobistej natury.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków Tow. „Kasyna" w Sanoku odbędzie 
się dnia 19. b. m. o gndz. S1/^ wieczór. 

Najnowsza kategorya lekarzy. Należy
do niej oglądacz zwłok, jak  tego dowodzi 

i dosłownie tu  przytoczony m zędow y doku- 
i n ien t:

Ze s trony Zwierzchności gminnej w D'<- 
b rotw orze poświadcza się mniejszein, że p.

! Gersehon k r e m m tz e r  był badany przez o g lą -  
' dacza zwłok J a n a  Hrorna, k tóreu  doniósł do 

Zwierzchności gminnej, że G ersehon  Krern- 
I m tz e r  je s t  chorym  tak, że n a  wyznaczony 

te rm in  przez o. k. Sąd  obwodowy w Sanoku 
na dzień 30 /lX . 1912. L. cz. Cg. I. 293/12. 
jaw ić  się m e może. N astępu je  d a ta ,  podpis 
nacze ln ika  gminy i pieczęć.

Proszeni jesteśmy O publiczne za p y ta ­
nie tych, którzy zb iera ją  wkładki na  Korpusy 
wakacyjne, co się dzieje z tem  Towarzystwem, 
gdyż  dawno korpusów tych wcale m e wi­
dzieliśmy, a po wyjeździe jego  prezesa  Dra 
Czyżewicza ze S anoka  odbyło się jedno  tylko 
W alne  Zgrom adzenie ,  na k tó rem  wybrano 
prezesem  ś. p. D ra  J a c k a  Jab łońsk iego .  Mo- 
zeby w ypadało  rozw iązać to  Towarzystwo, 
gdy niem m e ma kto się opiekować, a  fun­
dusze, jak ieby  były, p rzekazać kelonii sk a u ­
towej.

Smutny koniec wesela. W  Sanoku
k rą ż ą  od kilku dni g łuche wieści o bardzo  
przykrem  zdarzen iu ,  jak ie  m iało  miejsce w 
okolicy S anoka  w domu pańs tw a J. w M. 
W e wrześniu b r. odbywało się ta m  wesele, 
podczas k tó rego  je d en  z gości weselnych p. 
S. pope łn i ł  zam ach  samobójczy, s trze la jąc  
z b rau m n g a  w o tw arte  usta . K ula  u tkwiła  
w czaszce nie powodując natychmiastowej 

i śmierci. Ciężko rannego  przewieziono do 
Lwowa d la  dokonau ia  operacy i wyjęcia kuli.

Komitet rautu Twa Św. W incen tego  & 
P aulo  donosi o zamknięciu  rachunkow em , z 
czego wynika: dochód 1 0 6 4 9 7  K., w ydatk i  
540 K., czysty dochód  w kwocie 500 kor. 
wręczono Towarzystwu, zaś pozos ta łą  kw otę  
K. 24 97 pozostawiono do pokrycia  je sz c z e  
nie zała tw ionych drobnych  wydatków. K om i­
tet jako też  prezydyum  Twa poczuwa się t ą  
d ro g ą  do miłego obowiązku złożfenia po­
dziękowania sz lachetnym  ofiarodawcom, j a ­
koteż wszystkim tym, k tórzy przyczynili się 
jużto do uśw ietnienia i u rządzen ia  tej t a k  
pięknej zabawy, już to  do pomnożenia fundu ­
szów przeznaczonych wyłącznie na w sparc ia  
d la  ubogich, se rdeeznem  „Bóg z a p ła ć ! ” 

Nawarski Pedracka Szornlowa 
sekretarz Kom., przewód. Kom., przewód. Twa.

Raut Tow. Winc. a Paulo w zeszłą so­
botę zgrom adził  n iebywałą do tąd  ilość u-  
czestników w pięknie udekorowanej sali Ka­
syna. Z eb ra ła  się śm ie tanka  m etylko g ro d u  
sanockiego, ale nawet dalekiej okolicy, i m e  
b rak ło  tam  rep rezen tan tów  wszystkich warstw  
starszych i młodzieży. Komite t dołożył wszel­
kich s ta ra ń  celem uświetnienia tej zabawy, 
k tó ra  też  dzięki ruchliwej przewodniczącej 
p. P ędrack ie j  ud a ła  s>ę nadspodziew anie  d o ­
brze. Ochocza i se rdeczna a tm osfera  p a n o ­
wała wśród uczestników rau tu ,  ja k  n igdy 
p rzed tem , przy znakom item  kierownictwie 
tańców p. Nawarskiego, k tó rem u dzielnie se­
kundow ał p. cjkąpski. Do pierwszego kadrylu 
s tanę ło  46 par, a re sz ta  uczestników nie 
m ogła  się już  pomieścić w wielkiej sal K a ­
syna. Z tb a w a  p rzec iągnę ła  się do b ia łego  
r a n a  Muzyka wojskowa i wyjątkowo smaczny, a  
obficie zaopatrzony  bufet P ań  był nie m ałą  
a t ra k c y ą  tej miłej i d ługo  nie zapom nianej  
rozrywki. N ajlepszą je d n a k  sa ty s fak c ją  dla 
Kom ite tu  u rządzającego , za poniesione t ru d y ,  
będzie pewu e wynik finansowy, p rzyczem  
uzyskano niebywały czysty dochód 500 R. 
na rzecz biednych Towarzy stwa. W ieczór ten  
d ługo  pozostan ie  w pam ięci uczestników i  
zyskał  sobie raz na zawsze pierwszą m a rk ę  
udatnej zabawy.

Bydło potaniało blisko o 5 0 %  — c e n y
mięsa j e d n a k  są te  same, co dawniej Czas 
najwyższy, by M agis tra t  w glądnął w sam o­
wolę rzeźmkuw.

Anno 1863. Pam ią tkow y pap ier  lis towy 
wydany w rocznicę powstania styczniowego, 
oraz tu tk i cygaretowe pod nazwą „1 8 6 3 “ 
zna lazły  jiowszeckne uznanie u publiczności.  
Ze względu n.a to, że znana  zaszczy tn ie  fa ­
bryka S. W. Niemojowskiego i Spki p rzezna-  

I czyła 5°/# dochodu b ru t to  z tych wyrobów 
| do dyspuzyeyi K om ite tu  obchodowego, na  

upam ię tn ien ie  50. rocznicy powstania s tycz­
niowego dziełami trwałym i (pomnik, p rzy­
tulisko dla W eteranów  z r. 1863. etc.),  
p rze to  j a k  najliczniejszy pokup  tych wyro­
bów przem ysłu  krajowego przy czym się do 
pom nożenia tiinduszuw ua powyższe ce le  
narodow e.

Uwzględnienia dla utrzymujących ro­
dziny i gospodarzy rolnycn wedle nowej 
ustawy wojskowej. Wedle s ta re j  ustawy 
wojskowej mógł być tylko jedyny  syn. u t r z y ­
mujący rodzinę ,  przeniesiony do rezerwy 
uzupełnia jącej .  W edle zaś postanowień n o ­
wej ustawy, w wypadkach szczególniej na  
uwzględnienie zasługującb , m ogą korzystać  
z p rzeniesienia do rezerwy uzupe łn ia jącej  
także  inni członkowie rodziny. W ten  suosób 
może byc 4 prc. asenterow anycb przen ies io­
nych do rezerwy uzupełnia jącej .

Odpowiedzialny redaktor: Michał Poilak.

Co t ; t t  mm
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych malarzy
poleca

księgarnia K .  Pollaka w Sanoki.



T Y G O D N IK  ZIEMI SA NO CK IEJ z dnia 13. października 1912,

Przez W ys . c. k. Nam iestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadw iga  Kieszko wska)

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka" dla 

Galicyi Zachodniej
S A N O K  - •:

naprzeciwko Siacyi kolejowej.  
S p rze d aż  k a r t  ok rę to w y o h  do \ n i e i y k i  
oraz  b i le tów ko le jowych  do H a m b u r g a ,  
j ak o też  do wszystkich  miejscowości  

w Ameryce ,  
kantor wymiany pieniędzy amerykańskich

m

OGŁOSZENIE!
G m in a  m ia s ta  S a n o k a  m a  d o  sp r z e d a n ia  

po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „Wójtostwie41
Plan p arce lacyjn y  m ożn a  p rzeg lądn ąć  w miejskim U rzę­

dzie  b u d o w n ic tw a .
F el ik s  Giela

b u rm is t r z .

E .
89/10

81

>21 ± J  i i

8dijkt licytacyjny.
Dnia 2 2 .  października 1912. o godzinie 

10. p rzedpo łudn iem  w sądnie niżej wymie­
nionym, w biurze  Nr. 8. w Sanoku odbędzie  
się Lcytacya nas tępu jących  rea lnośc i :

a) 8/12 części realn . obj. lwh. 40. ksi 
g r .  gm. P isa row ce ; b) 8/12 części realność, 
obj. lwh. 151. ks. gr. gm. P i s a r o w c e ; c) 4/24 
części rea lności obj. lwh. 119. ks. gr. gm. 
P isa ro w ce ;  d) 4/24 części realności obj. lwh. 
312. ks. gr. gm. P isarow ce ; e) 4/24 części 
rea lności obj. lwh. 315. ks gr. gm. P isarowce 
w raz  z p rzynależnośeiam i, wedle p ro tokołu  
oszacow ania  z dn ia  6. m aja  1912 r. L. cz. 
^  215/12.

8
N ieruchom ości powyższe wystawione na l icy -  

tacyę  są  ocenione a to  : części wymienionej ad 
a )  rea lności ob ję te j lwh. 40. na 3 9 0 0  K., b) 
lwh. 151. na 5 3 5  K. 3 2  h., c) lwh. 119. na 
3 3  K. 3 6  h., d) lwh. 312. na 4 0 6  K. 6 8  h., 
e) lwh. 315. n a  2 0  K.

N ajn iższa  cena  wynosi co do części r e ­
a lności ad  a) 2 6 0 0 K . ,  ad  h) 3 5 6  K. 9 0  h., 
a d  c) 2 2  K. 2 4  h., ad  d)  271 K. 14 h., ad  
e) 13 K. 3 4  h. poniżej tej ceny sp rzedaż 
n ie przyjdzie do skutku .

C. k. Sąd  powiatowy, O ddzia ł  IV.
Sanok dnia 16. s ie rpn ia  1912.

W kamienicy Dra K. Zaleskiego
przy ul. sw. Jana I. 4.

są zaraz do wynajęcia
3 pokoje z obszerną werandą, kuchnią, 

łazienką, spiżarką i t. d.

S ta ły  T s a t r  elektryczny
W S A N O K U .

Program na 13. b. m.
Program szkolny naukowy:

Początek o godzinie 3 i 7,5. po południu.

1. W ypasanio bydła w Szw ajcaryi (piękne zdję­
cie z natury),

2. Dobry król (wesołe),
3. W idoki z F in landyi (w spaniałe zdjęcie),
4. Odważny m yśliw y (bardzo wesołe),
5. Rozum na roślina (naukowe),
6. Nowy służący barkow y (wesołe),
7. S taroży tny  Rzym (niezm. ciekaw e zdj.),
8. Moric w  kłopocie (komedya).

Ceny m iejsc program u szkolnego: T ylko
uczniow ie i ucznn e płacą I. m iejsca po 30 hal., 
II i III. m iejsca po 20 hal. S tarsi płacą I. m ie j­
sca po 60 hal., II. m iejsca po 40 hal., III. m iej­
sca po 30 hal.

Program zwykły:
Początek o godzinie 6 i 8. wieczorem.

1. Palacze ty ton iu  (wesołe),
2. ? ? ? ? ? ?  ?
3. Beatry cza z F erra ry  (h istoryczny dram at w ło­

ski przepięknie kolorowany),
4. N atrę tn y  obyw atel (wesoła komedya),
5. KARNAW AŁ w PARYŻU  (wspaniały dra­

m at społeczny w 2 aktach),
6. D ziennik P athdgo (ciekawe zdjęcia z o s ta t­

n ich  t j  godni),

Ceny m iejsc dla starszych: I. m iejsce 1 K., II. 
m iejsce 80 h., III. 60 h., w ioskow i do sierżanta, 
s łużba  i dzieoi piacą III. m iejsca po 30 h. 

Innych  zniżek niema.

Bilety w cześniej do nabycia w Kramie TSL.
Początek przedstawień o 3 , V*5, 6  i 8 .  wiecz.

<*£<*€<*£<§£<*£<*£<»£

Edykt licytacyjny.
Dnia 2 8 .  listopada 1912. o godz. 10. 

przed południem W  sądzie niżej wymienio­
nym w biurze nr. 27. w Sanoku odbędzie  
się licytacya A) majętności Zaboczewie ob­
jętej wykazami hip. 13 księgi grunt, dla 
większych posiadłości tntejszego Sądu wraz 
z przynależnośeiami składującymi się z bu­
dynków i z realnościami objętecb wykazami 
hipoteczuymi 331.. 332., 338., 278. księgi 
gruntowej dla guiiny k .t .  Zahoezewie, B) 
majętności Nowosiółki baligrodzkie, objętej 
wykazami hipot. 14 księgi gruntowej dla 
większych posiadłości tutejszego Sądu wraz 
z przynależiiościami składającymi się z bu­
dynków i z realności objętymi wykazami hi­
potecznymi 266., 267., 2 0 1 2 2 3 .  księgi grun­
towej dla gnnny Nowosiółki Baligrodzkie.

Nieruchomość:, powyższe wystawione na 
licytaeyę ocenione są a to: ad A) aa 7 8 . 6 6 5  
K. 7 7  h., z czego przynależne budynki na 
10.312 K., ad B) na 1 3 0 .2 4 5  K. 51 h. 
z czego przynależne budynki na 2 1 .9 9 0  K. 
czyli obie te nieruchomości A) i B) razem 
na 208.911 K. 2 8  h. Nieruchomości te  
razem sprzedane będą. Najniższa cena wynosi 
co do nieruchomości ad A) i B) razem 1 3 9 .2 7 4  
K. 19 h. poniżej tej ceny sprzedaż m e  
przyjdzie do skutkn.

Warunki licytacyjne ; odnoszące się do  
tej nieruchomości dokumeuta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godziu urzędowych  
w sądzie mzej wymienionym w biurze 
Nr. 11.

Takie prawu, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
me m ogłyby  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach  
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego  
postępowania jedynie przez przybicie na ta ­
blicy sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż  
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zam eszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 21. września 1912.

Pierwszorzędna
i n s t y t u c y a  
asekuracyjna
p o szu k u je  e m e r y t ó w  do p o z y sk iw a n ia  u-  
b e z p ie c z e ó  ż y c io w y c h  n a  ter en ie  G alicy i ,  
Ś lą sk a  austr. i B u k o w in y  w w ię k s z y c h  
m iastach ,  a e w e n tu a ln ie  ta k że  w  p odróży  
na  p row in cy i.  O fer ty  z p od an iem  w iek u ,  
p o p r zed n ieg o  za w o d u  oraz d o k ła d n e g o  a- 
dresu  uprasza sic n a d e s ła ć  pod  zn a k iem  
„A. P.“  do A g e n c y i  in sera tow ej  S p ó łk i  
d zienn ikarzy , L w ó w ,  ul. S y k s t u s k a ,  1. 19.

„M i LIWSKI".
wychodzi dwa razy dziennie.

PRENUMERATA WYNOSI:
We Lwowie za oba wydania miesięcznie 

2 kor.,  kw arta ln ie  6 kor.
Na prowincyi za oba wydania miesięcznie 
z jedno razow ą p rzesy łką  2 kor. 70 gr.. z 
dw urazow ą 3 kor. 20 g r . ;  kw ar ta ln ie  z j e ­
dnorazow ą p rzesy łką  8 kor., z dw urazow ą 

9 kor. 50 gr.
Poza granicami Austryi miesięcznie 4 kor.

Wydawca: Spółka wydawnicza. D ruk iem  F r .  P a ta ły  w S a n o k u .


